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Z dnia.
Kraków, 14 września.

Koniec Ehrenberga.
S yn  uczciwego człowieka, powstańca, 

praw ego obyw atela, dostał się do re ­
d a k c ji „Czasu". Tu zaczął „formować 
duszę*, tj. zajm ować się teatrem , este­
tyką,, chodzić za kulisy i kręcić się po 
salonach i salonikach zam ężnych ko­
kot, należących do dobrego „tow arzy­
stw a".

N auczył się przedewszystkiern drwić 
z uozci^ości politycznej, z ideałów 
uczciwego P o lak a; słyszał uczniów 
szkoły K  o ż m i a n  a, tęsknił do p ie ­
niędzy, tak  potrzebnych w  świeeie, 
gdzie się baw ią i spostrzegł wreszcie, 
że estetyczne rozpraw ki i recenzye 
tea tra lne  nie dadzą m u ani wpły wu, 
ani ty ła  względów u kobiet, ani p ie­
niędzy tyle, ile ich pragnął.

PaHła go żądza pokazania, ża oń, 
pogardliw ie przez cyników stańczy­
kowskich trak tow any  i lekceważony 
młodzik — potrafi być jeszcze cyni- 
czniejszym, potrafi zagrać n a  filistrze, 
tak , ja k  jeszcze w Galicyi nie grano, 
potrafi być bezczelnym  aż do m iedzia­
nego ozoła, a przedewszystkiern p o ­
trafi zdobyć w pływ y i potęgę, i a k  ą 
d a j e  p r a s a  — r e w o l w e r  w r ę ­
k a c h  z d o l n e g o  ł o t r a .

M istrzowie w „Czasie" poznali w net 
rów nego sobie, ale jeszcze o rdynar­
niejszego p artn e ra  w osobie swego 
ucznia...

Rozgłosił więc najpierw , że jeds.ie 
do W arszaw y. „Czasowcy" w ydali dla 
kolegi bankiet pożegnalny, gdzie wśród 
alkoholicznych w ynurzeń sław ili swego 
w spółpracownika.

N a drugi dzień objął E h r e n b e r g  
robotę w  „ G ł o s i e  n a r o d u "  klogo- 
sza!... Z a c z ą ł  o d  o s z u k i w a n i a  
s w o i c h .

A potem  już  poszło lawiną... Po 
śmierci R ogosza E h r e n b e r g  poka­
zał, co m ożna w  K rakow ie zrobić za 
pomocą prasy. W ięc najpierw  „ r e w o l­
w e r e m "  utorow ał sobie drogę. N a­
padał kobiety, insty tucye, profesorów  
uniw ersytetu , sędziów, a od czasu do 
czasu rząd i stańczyków, aby u trzy ­
m ać się w tym  „opozycyjnym * tonie, 
którego jak  p ieprzu do galicyjskiej 
m izeryi potrzebuje filister biurokraty- 
ozny, lub „tum an" prow inoyonalny.

D enuncyow ał tak  energicznie i ma­
sowo, że żadna policya św iata nie 
m ogłaby nadążyć w prześladowaniu 
tych  anarchistów , socyalistów, bez­
bożników, burzycieli, k tórych w ska­
zyw ał E h renberg  zawsze w imię „w iary 
ojców*, w imię „narodowych idea­
łów" itd.

L ży ł tak  nikczem nie, szarpał tak  
podle, napadał tak  ohydnie, że nie 
wiadomo było, co pocznie jednostka 
o delikatniejszych nerw ach wobec 
tego nadm iaru w strętnych ataków.

P o rw am  się do obrony. „Dziennik 
krakow ski" p. F eldm ana i „Życie" p. 
Szczepańskiego Ludw ika staczały z 
nim  zaciętą walkę. Oba upadły  i ro z ­
zuchw aliły tylko swym upadkiem  zbira - 
rewolwerowca.

Aż przyszła „kreska"!... P o  j e d ­
n y m  z a t a k ó w  n a  tow, D a s z y ń ­
s k i e g o  z o s t a ł  E h r e  - ł r e r g  s p o -  
l i o z k d w a n y  p o t ę ż n i e ,  p u b l i  
c z n i e  n a  R y n k u  k r a k o w s k i m .  
W  dw a dni potem  został wieczorem 
o b i t y  przez robotników  i ju ż  m u­
siał to obicie schować w milczeniu.

W praw dzie jego  przyjaciel i kolega 
we Lwowie, M a s ł o w s k i  po takiej 
obronie przez napadniętych, żyje i n a ­
dal, ale ten  m a g rubą subwencyę i nie 
robił ty le  długów.

Tym czasem  E h r e n b e r g  nie mógł 
się dobić s t a ł e j  sabwencyi i chodził 
zby t często za kulisy, a to kosztuje. 
D ługi rosły szalenie; „pan redaktor" 
nie darmo był uczniem  ze szkoły Ko 
zm iana i potrzebow ał pieniędzy i je 
szcze raz pieniędzy.

P róba  w ydaw ania „Głosu narodu" 
dwa rs»zy dz ienn ie , skończyła się 
s tra tą  i cofnięciem  się, H um bug zaś 
z dodatkiem  ilustrow anym  skończył 
się rów nież s tra tą  i zaniechaniem  do­
datku.

P rzestano naw et płacić korespon­
denta wiedeńskiego, niejakiego S m ó 1- 
s k i e g o ,  choć ten  łg a ł, p ien ił się, 
czernił ja k  najpraw ow itszy antysem i­
ta. Ale gdy  m u ju ż  do 300 złr. nie 
zapłacono, przeszedł do „Nowej R e­
form y" i zaczął kopać daw nego chlebo­
dawcę.

Dług w drukarn i rósł, przestano p ła ­
cić za telefony i umieszczano stare  te  
legram y z przed dwóch dni jako  „no­
wości", dobre dla filistra.

W ycinano całemi szpaltam i „sensa- 
cye" z najobskurniejszyoh piśm ideł,

umieszczano bajdy o „zam askow anych 
noworodkach" (ojcem: „P rzedśw it"..), 
fikcyjnych m ordach ry tualnych , de- 
nuneyow ano, ale skutku nie było.

D ługi „pana redaktora" rosły tak  
szalenie, że po K rakow ie zaczęły k rą ­
żyć, nie wiadomo czy praw dziw e, wie* 
śc io  d e f r a u d  a c y a c h  p i e n i ę d z y ,  
przeznaczonych n a  świętości,..

Było tak  krucho, że po zjeździe 
„słowiańskim" p. redaktor telegrafo­
w ał do K rakow a o pieniądze n a  ko­
lej ; a tym czasem  ilość prenum erato ­
rów nie chciała w zrastać, przeciwnie, 
m alała coraz bardziej.

T erm iny  wekslowe dręczą, czasem 
dręczą tak  bardzo, że naw et kolaeyo 
z dam am i zakulisowemi nie spędzą 
chm ur z czoła... P ija ty k i „kum panów ", 
k tó rzy  najadłszy się i napiw szy za 
pieniądze E hrenberga, lżyli go osta t­
nim i w yrazam i ku  uciesze „stołu", nie 
zagłuszyły głosu posiadaczy wekslów...

W reszcie wyrzucono go, pomimo 
przechw ałek, że okpi i zniszczy ro ­
dzinę swoich chlebodawców — pp. Ro- 
goszów.

T ak  jak  niegdyś osławiony O r ł o w ­
s k i  ru n ą ł w błoto i stał się ju ż  na­
bytkiem  historycznym , w spom nieniem  
plam y, ciążącej n a  dziennikarstw ie 
polakiem, tak  E hren b erg  n a  ten  sam 
koniec zasłużył.

W yrzucono, oby z  jak  najlepszym  
skutkiem  ! Czy po nim  spadek obejmie 
jak i szubrawiec, godny jego, to  rzecz 
przyszłości; ale on sam, ten  K a z i ­
m i e r z  E h r e n b e r g ,  budujący tylko 
na  bezczelności, on sam  pow inien lo­
sem swoim, upadkiem  swoim być prze 
strogą, że zbrodnia musi znaleźć po 
mstę, że t a k i m  dziennikarzem  być 
nie wolno nikomu.

Galicyjska Kasa Oszczędności.
(Dokończenie.)

R eferen t stąd w ysnuw a wniosek, ie  
kom isya W ydziału  dopiero w  r. 1889 
w grudniu  przeprow adziła re w iz ję  w  
sposób odpo w iadający celowi — tem u 
zaś nie uczyniła zadość od r. 1893 i 
nad poprzednich, k tórych  referen t 
zdaje się nie badał. Otóż wobec tak  
postaw ionej, nie zgodnej z praw dą, 
przez re feren ta spraw y, m usim y się 
stanowczo zastrzedz, bo od niepam ię­
tnych  czasów, o czem z aktów  pan  
referen t m ógł się przekonać, ezłonko.
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wie kom isyi rew izyjnej W ydziału  za­
łatw iali zawsze tylko tak ą  sam ą funk­
c ję ,  jak ą  załatw iali członkowie kom i­
s j i  rew izyjnej Tow arzystw a, zaś dla 
rew izyi skarbca byli ty lko  upow aż­
nieni osobiście zapraszani przez p re ­
zesa członkowie W ydziału  i ci zdawali 
■ównież od niepam iętnych czasów 

swoje odrębne spraw ozdanie ty lko na  
posiedzeniach walnego zgrom adzenia, 
natom iast konstatu jem y co n a s tęp u je :

P an  prezes Małecki p rzyby ł po raz 
p ierw szy około 15 g rudn ia  1897. r, do 
b iu ra  w iceprezydenta W P. P. Schayera 
osobiście, oświadczając, że przychodzi 
w spraw ie bardzo poufnej i prosi, aby 
przedsięw ziął szkontrum  w skarbcu 
K . O., gdyż, m ając pełne zaufanie do 
jego  osoby, chciałby, aby ktoś, ob- 
znajom iony z kasowością, m ógł tę  
rzecz przeprow adzić, bo je s t bardzo 
niespokojny wobec krążących wieści 
o Zimie, że w ydaje znacznie więcej, 
ja k  jego  dochody pozwalają.

P . Schayer przychylił się do życze­
n ia  prezesa pod w arunkiem , że prezes 
zawezwie do tej czynności jeszcze 
dwóch członków z Tow arzystw a, dalej 
zażądał p  Schayer, aby wezwanie to 
otrzym ał pisem nie, z wym ienieniem  
nazw isk tych dwóch delegatów , k tó ­
ry ch  p. prezes sam  do tej czynności 
w yznaczył, by  m ógł na  podstawie 
tego listu  zażądać od Zim y p rzystępu  
do sk arb ca , celem przedsięwzięcia 
szkontra.

D nia 30 g rudn ia  1897 udał się p.
bchayer osobiście do Zim y przed po ­
łudniem , a to  celem porozum ienia 
się, biedy czynności szkontra w tym- 
że sam ym  dniu będzie m ogła kom isya 
rozpocząć.

P . Zim a chciał natychm iast dorę­
czyć kluczy od skarbca, na co jednak  
p. Schayer się nie zgodził i zażądał, 
aby  komisya czynność swoją rozpo­
cząć m ogła w  obecności zastępcy dy­
rek to ra  i basyera tego samego dnia 
o godz. 3 po południu. Po godzinie 3 
przybyliśm y wszyscy trzej, a nie z a ­
staw szy pana  dyrek to ra Z im y w kasie, 
posłaliśm y woźnego do m ieszkania, 
Po przybyciu  p. Z im y i dyrek tora 
Zajączkowskiego, zarządziliśm y, aby 
w przytom ności naszej skarbiec otw o­
rzył.

W tedy  to po raz pierw szy mieliśmy 
sposobność w charak terze nadzw yczaj­
nych  delegatów  prezesa , a nie jako 
członkowie kom isyi rew izyjnej W y ­
działu być w skarbcu głów nym  K asy  
Oszczędności. R ozpatrzyw szy się w  po­
rządku i ułożeniu skarbca —  przy ­
stąpiliśm y do czynności rew izyjnych.

P ierw szą czynnością naszą było 
przeliczenie funduszu rezerwowego w 
rencie państwowej i innych  pupilar- 
nych  papierach, licząc każdą sztukę 
z osobna; tym  sam ym  sposobem prze 
liczyliśm y fundusz em erytalny  i inny  
w skarbcu znajdujące się fundusze 
w łasne K asy  oszczędności, a  porów ­
nując pap iery  te  z w ykazam i, z n a ­

leźliśm y wszystko w zupełnym  po­
rządku.

U kończyw szy tę  czynność, p rzystą  
piliśm y do szkontra portfelu  wekslo­
wego i porów nania go z księgam i — 
które to szkontro przeprow adziliśm y 
jeden  m iesiąc całkowicie, a następny  
w yryw kam i i nie nasunęła się nam  
żadna uw aga, k tó rą m oglibyśm y zrobić 
pod względem  form alnym .

T rzecią naszą czynnością było p rzej­
rzenie depozytów  i lom bardów, które 
były  ułożone w kow ertach w alfa­
betycznym. porządku na wielkim stole 
pod ścianą. Czynność tę  wykonaliśm y 
w sposób następu jący : przeglądając i 
porów nując z księgam i niek* óre lite ry  
całkowicie a inne wyrywkowo, w szę­
dzie znaleźliśm y, że udzielone poży­
czki m iały w tych  papierach  należyte 
pokrycie — wkońcu przystąpiliśm y 
do s? kontrum  basy podręcznej, w 
której znaleźliśm y gotówkę, zgodną z 
w ykazam i p rzes kasy era p. P ałczyń­
skiego podanem i.

N adm ieniam y przy tem , że p rzy  tej 
całej czynności obeony by ł także 
likw idator p. Gąsiorowski i woźny 
kasowy.

Czynność naszą zakończyliśm y około 
godziny 8 wieczorem, a z w yniku jej 
m ogliśm y sum iennie w ydać i fak ty ­
cznie w ydaliśm y poświadczenie nastę ­
pującej treśc i:

„Przedsięw zięliśm y dnia dzisiejszego 
ścisłe ogólne szkontrow anie tak  go­
tówki, ja k  i efektów, złożonych w po­
szczególnych funduszach, tudzież spra­
w dziliśm y sp^gobem w yryw kowym  
portfel wekslowy i efekta, stanow iące 
pokrycie ra  ihunków bieżących, m am y 
zaszczyt oświadczyć, źe stan  gotówki 
jakoteż efektów — je s t w  zupełnym  
porządku i zgadza się z w ykazem  b u ­
chalter y  czny m “.

P rzystępujem y do r. 1898.
Znowu ils*ę z g rudn ia  wezwał 1898 p. 

prezes T ow arzystw a K arola Schayera, 
by  podobnie ja k  w r. 1897, z tym i 
sam ym i jak  wówczas delegatam i, pp. 
G-ubrynowiezem i Janow skim , p rz e ­
prow adził ścisłe szkontro skarbca i kas 
galicyjskiej K asy  Oszczędności. P an  
Schayer w dniu 81 g rudn ia  przed po­
łudniem  zawiadom ił p. dyrek tora Z i­
mę o otrzym anem  poleceniu i że de­
legow ana kom isya tego samego dnia
0 godz. 3 po południu p rzystąp i do 
czynności szkontra; w oznaczonej go ­
dzinie nadzw yczajna komisya, delego­
w ana przez prezesa, przybyw szy n a  
miejsce, zastała ju ż  skarbiec o tw arty
1 obecnych zastępcę naczelnego dy ­
rektora, p. d ra  E razm a Rom anow skie­
go, dy rek to ra  Zimę, likw idatora G-ą- 
siorowskiego, kasyera Pełczyńskiego 
i woźnego kasowego.

Czynność rozpoczęliśm y od szkon- 
trow ania funduszu rezerwowego, w 
k tórym  znaleźliśm y b rak  przeszło m i­
liona w papierach  w artościow ych.

B rak  ten  zastąpiony był kwitem  
B anku austr.-w ęg., w  k tórym  pap iery  
te  lom bardowano, a pieniądze, o trzy ­

m ane z lom bardu, m iały  być użyte 
w edług oświadczenia p. Z im y : 500.000 
złr. pożyczki wojskowości dla budo­
w y szkoły kadetów , a 300.000 złr. 
pożyczki W ydziałow i krajow em u, ja ­
ko subwenoyi k ra ju  dla m iasta na 
budowę teatru . Dalej przystąp iliśm y 
do portfelu  wekslowego, k tó ry  prze­
glądając, spostrzegliśm y wielką ilość 
wysokich weksli firmy W olski i Odrzy- 
wolski. Podczas tej czynności odchylił 
p. G ubrynow icz wieko skrzyni, obok 
stołu stojącej, a zobaczyw szy j ą  peł­
n ą  rozm aitych opieczętow anych i p o ­
w iązanych papierów , zap y ta ł d y re k ­
to ra  Zimę, co to  za p a p ie ry ; na  co 
otrzym aliśm y odpowiedź, że to  są pa­
piery, służące za podkład rachunku 
bieżącego i wogóle k re d y tu ,, udzielo­
nego przez K asę oszczędności p. S ta ­
nisławow i Szczepano wski emu. G dy­
śm y chcieli przejrzeć te  pap iery  dla 
zbadania ich w artości, dyrek tor Zim a 
oświadczył, źe otw ierać ich nie m o­
żna, bo są opieczętowane, lecz w y­
m ienił, że są to  kuksy, oraz akoye 
f ib ry  ki beczek dla nafty , k tóre m ogą 
przedstaw iać w artość bardzo wysoką, 
lub teź nizbą, lecz dzisiejszej ich w ar­
tości podać nie może.

Nie m ogąc otrzym ać od dyrek tora 
Zim y dostatecznego w yjaśnienia, pan  
S chayer oświadczył, że m usim y na 
razie przerw ać dalsze szkontrum , bo 
jes t zm uszony w rócić do m agistra tu  
na posiedzenie komisyi, której p rze­
wodniczył.

D yrektor Z im a zażądał jednak , że­
by przed odejściem dać pośw iadcze­
nie, ja k  w roku zeszłym, żeśm y w szy­
stko w porządku znaleźli, aby  nie 
ściągnąć podejrzenia, że są w K asie 
nieprawidłowości. Żądaniu tem u je ­
dnak dyrek tora Zim y stanowczo od­
m ów iliśm y— i że to zrobim y dopiero 
wówczas, gdy  szkontro skończymy.

Dalsze działanie w te j spraw ie po ­
w ierzyliśm y p. G-ubrynowieżowi, z tem  
zastrzeżeniem , że w tenczas dopiero 
do dalszego szkontra przystąpim y, je  
żeli p. Zima poda nam  dokładnie stan  
w szystkich passywów p p . Szezepanow- 
skiego, W olskiego i Odrzy wolskiego i 
to  najpóźniej do trzech  dni.

R ezu ltatem  tej dalszej działalności 
p. G-ubrynowicza i naszej, k tórej p rz e ­
bieg i szczegóły znane są ju ż  z ze­
znań  p rzy  rozpraw ie, było, że o trzy ­
m aliśm y sk ryp t pp. W olskiego i Odrzy- 
wolskiego, podpisany także przez ad ­
w okata d ra  Maciejowskiego, w  którym  
panow ie ci ofiarowali, jako  pokrycie, 
w wysokości 5 m ilionów złr., n a  c a ­
łym  swoim m ajątku  w kopalniach n a­
ftow ych i fabrykach  w iertn iczych — 
mimo, że wysokość p re tansy i Ka9y 
oszczędności do nich i do p. Szcze- 
panowskiego m iała wynosić, według 
przedłożenia pisem nego dyrek to ra  Z i­
my, ty lko 4 m iliony kilka kroć sto 
tysięcy.

A k t ten  oddał p. G ubrynow icz d. 
20 stycznia 1899, w piątek , o godzi­
nie 5 wieczór, p. Sohayerowi, k tó ry
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spowodował natychm iast w niedzielę 
dnia 22 styćznia przed  południem  po­
siedzenie w K asie oszczędności w biu­
rze naczelnego dyrektora, pod p rze­
w odnictwem  p. prezesa M ałeckiego i 
w obecności dyrek tora naczelnego 
Rom anowskiego, obu dyrektorów  n- 
rzędujących Zim y i Smolki i nas 
trzech, jako  członków kom isyi n a d ­
zw yczajnej.

Ń a tem  posiedzeniu pan  Schayer 
im ieniem  kom isyi p rzedstaw ił z do­
kładnością cały przebieg  spraw y i 
w ręczył ten  ak t do rąk  w łasnych p. 
prezesa Małeckiego.

Z tego przebiegu spraw y w ynika, 
że podpisani działali z całą ostrożno­
ścią i troską o b y t insty tucy i i to 
postępow anie swoje z całym  spoko­
jem  oddają pod sąd walnego zgrom a­
dzenia.

Lwów, dn ia 17 kw ietn ia 1901.
Józef Kajetan Janowski, W ładysław  

Gubrynowicz, Karol Schayer.
Powyższe pismo zamieszczamy w do- 

słownem  brzm ieniu, aby dać możność 
opinii publicznej zoryentow ania się 
w akcyi tuszow ania, k tó ra  wkrótce się 
rozpocznie.

Prawybory w dorożce.
Sambor, 13 września.

Zdawałoby się, że trndno w dzisiejszych 
czasach, wobec tak licznej konknrencyi i 
świetnego szeregu wynalazków na polu pra­
ktyk wyborczych, o oryginalną myśl, o 
świeży wynalazek, mający na celu zape­
wnienie kandydatowi komitetu centralnego 
zwycięstwo przy wyborze. Bo proszę sobie 
przedstawić, o co chodzi.

Kandydata hr. X. nikt w powiecie nie 
zna, nie ma wcale stronników, jest repre­
zentantem znienawidzonych przez chłopów 
obszarników, a tu trzeba, aby chłopi do­
browolnie wybrali go na swego reprezen­
tanta. Gwałt wykluczony, stare praktyki 
za bardzo okrzyczane, wymyślić trzeba coś 
nowego, niby legalnego, a przecież prowa­
dzącego do celu.

To był temat, nad którym przy minio­
nych wyborach z czwartej kuryi łamali 
sobie głowy wszyscy prawie starostowie 
w Galieyi. Jeżeli któreś z Towarzystw do­
broczynnych zechce zająć się najbiedniej­
szymi z biednych w czasie wyborów w Ga­
lieyi, t. j. starostami, i wyda podręcznik 
dla starostów na czas wyborów, niechże 
nie pominie jednego nowego, legalnego i 
dość dowcipnego sposobu, praktykowanego, 
o ile nam wiadomo, z największem powo­
dzeniem w Samborskiem.

Najpierw fakta:
S i e 1 e c liczy około 60 wyborców, z da­

wien dawna głosujących opozycyjnie. Pier- 
sza kardynalna zasada każdego wyboru: 
Termin prawyborów jest urzędową taje­
mnicą. Zastosowano ją  i w Sielcu. Siei- 
czanie dowiadują się dzisiaj o 8  rano, że 
o 3 po południu prawybory. O godzinie 1 
po południu wyznaczony był termin na spór 
prowizoryalny, który gmina toczyła o pa­
stwisko. Cała gmina zbiera się o godz. 1 
na pastwisku. Zamiast o 3, przyjeżdża ko­
misarz starostwa Madejski o 5 godzinie
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na prawybory. Spór się zakończył i wójt 
zaproszony przez komisarza, nie przeczu­
wając nic złego, siadł z nim do fiakra i 
pojechał do urzędu gminnego. Sieiczanom 
jednak pospiech komisarza wcale się nie 
podobał i biegiem pogonili za fiakrem. 01- 
ległość między pastwiskiem a urzędem 
gminnym wynosi około 1 y 2 kim. Koniem 
doróżkarskim wystarczyło 5 y a minut na 
przebycie tej drogi. Ludzie biegnący po­
trzebowali 11 minut i przybyli po prawy­
borach. Wójt, pisarz i karczmarz wybrali 
wójta prawyborcą. Wyborcy zdyszani do­
biegli w chwili, gdy komisarz już ruszył 
z miejsca. Obłok kurzu zakrył przed nimi 
fiakra, komisarza i prawybory. I  smutno, 
cicho, tęskno w opozycyjnym Sielcu.

K u l c z y c e ,  miejsce rodzinne wszyst­
kich Knlczye&ich, głosuje również opozy­
cyjnie. Na intencyę niepomyślnych dla ko­
mitetu centralnego wyborów odprawił ruski 
ksiądz nabożeństwo i starał się skruszyć 
duszę wójta, znanego ehrunia. 24 godzin 
przed wyborami cudem jakimś' dowiedziano 
się o terminie i o kierunku, skąd komisarz 
wyborczy przyjedzie. Nieostrożni chłopi, z 
wójtem we środku, wyszli naprzeciw ko­
misarza może 10 minnt drogi od wsi. I  tu 
komisarz nadjechał, zabrał wójta na fiakra 
i nim wyborcy dobiegli do urzędu gminne­
go, jnż i miejsce ostygło, na którem sie­
dział komisarz i urzędownie stwierdził, źe 
dwóch prawyborców wybrało 3 wyborców.

S t n p n i c a  ma mądrych chłopów. Ci 
zaprosili wójta na napitek i pilnowali go, 
by nie uciekł przez dni trzy, gdyż nie 
znali terminu prawyborów. Ale przecież i 
wójt ma swoje ludzkie potrzeby. Ostenta­
cyjnie poszedł w- krzaki i... drapnął do n- 
rzędu gminnego, niepilnowanego, i w ści­
słej urzędowej tajemnicy przed wyborcami 
prawybory ukończył w ciągu dwu minut. 
Gdy chłopi, którym pobyt wójta w krza­
kach wydał się zbyt długim, pobiegli do 
urzędu gminnego, już komisarz starostwa 
siedział na fiakrze i woźnica ruszał z miej­
sca...

Niewątpliwie, gdyby chłopi mogli byli 
równo z końmi biedź, kto wie, czy pan 
Sozański byłby ich reprezentantem. Ale 
dzięki temu, że koń na swych czterech 
nogach prędzej biegnie, niż człowiek na 
dwóch, zwyciężyło w Samborze stronnictwo 
ładu i porządku; dzięki temu wyborcy ru­
scy uznali kandydata ruskiego antynarodo- 
wym, dzięki temu... prawdą jest wszystko 
to, co pisze „Narodówka". Ach, czemuż 
człowiek nie może prędzej biedź od ko­
nia !...

Chłopska krew.
Sanok, 13 września.

W dalszym ciągu zeznawał Piotr H a l ­
ko,  który stwierdza stanowczo, że do bój­
ki przyszło skutkiem prowokacyjnego za­
chowania się leśnyeh. Barana świadek nie 
widział wcale, natomiast Wiśniewski s t a ł  
k o ł o  ż a n d a r m a ,  t r z  ym a j ąc s trz e l-  
bę w p o z y c y i  „fertig".

P r  ze  w. Czy powiedzieliście o tem w 
śledztwie?

Ś w i a d e k :  Byłem słuchany jako oskar 
żony. Sędzia tak mi zagmatwał wszystko, 
że nie mogłem wszystkiego powiedzieć.
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Jędrzej L i t w i n  zeznaje, że nie sły­
szał wcale, jakoby żandarmi wzywali do 
rozejścia się. W  chwili, gdy padły strza­
ły, stał Wiśniewski koło żandarmów. By­
dło było nie w lesie, lecz na polu.

Iwan K i ł y k ,  zwany Wowk, syn Fed- 
ka, potwierdza, że żandarmi chcieli zająć 
bydło, które już wyszło z lasu, Ludzi było 
nie więcej, jak 20—30. Świadek potwier­
dza, że Stefko Gerbicz na drugi dzień za­
raz po zajściu powiedział mu o przyznaniu 
się Wiśniewskiego do strzału.

Michał S o w i r  ko, na którego polu wy­
darzyło się całe zajście, zeznaje, że chłopi 
od niepamiętnych czasów paśli bydło w le­
sie, bez żadnych przeszkód. Niesnaski po­
wstały dopiero w ostatnich czasach sku­
tkiem postępowania hr. Krasickiego. Co do 
zajścia samego, to twierdzi świadek sta­
nowczo, źe na jego polu nie ma wcale ka­
mieni, i chłopi nie mogli nimi rzucać. Za 
szkody w polu powstałe podczas zajścia, 
nie otrzymał od hrabiego żadnego odszko­
dowania.

Andrzej K i ł y k ,  krewny jednego z o 
skarżonych, opowiada, że ehłopi zbiegli 
się do lasu dlatego, bo myśleli, te  jedzie 
komisya. B y d ł o b y ł o  n a  d r o d z e  k o ­
ło l a s u ;  leśni chcieli ja zapędzić do la­
su, a chłopi temu się sprzeciwili. Zajściu 
przypatrywał się z odległości 30 kroków, 
ale nie widział, kto strzelał. Po strzałach, 
gdy się ludzie rozbiegli, pędzili ich żan­
darmi i bili kolbami.

Na tem zakończono przesłuchiwanie świad­
ków i przystąpiono do odczytywania aktów.

R e l a e y a  k o m i s y i  z L i s k a  
podaje, źe gdy członkowie komisyi zjechali 
na miejsce wypadku, przyjął ich tłum o- 
krzykami: Z j e d z c i e  p a n o w i e  t r u p y !

Wstrząsającemu są z e z n a n i a  u m i e ­
r a j ą c e g o  H y r i a k a ,  do którego skie­
rowano pytanie: gdzie byliście, jak strze­
lano? Hyriak odpowiedział przyciszonym 
głosem: „ s t a ł e m  n a  s w o j e m  pol u ,  
m ó w i ł e m :  b i j  t e  s i a  B o h  a, s z e z o  
r o b y  te,  m i a ł e m  r ę c e  z ł o ż o n e  na  
p i e r s i a c h 1*. Więcej nie mógł Hyriak już 
mówić, gdyż nastąpiła agonia. Stało się to 
dnia 22 maja.

Z dalszych aktów zasługują' na uwagę 
odezwy starosty S z a l o w s k i e g o  do sę­
dziego śledczego, w których wypiera się 
stanowczo, jakoby kazał żandarmom strze­
lać do chłopów. Przeciwnse, wydał im u- 
stne polecenie, aby nie doprowadzali do 
rozlewu krwi. (Jak żandarmi pojęli to 
ustne polecenie, okazała rozprawa Ked.). 
Dalej przyznaje starosta, że słowa „asy- 
stencyaw w piśmie do komendy żandarme- 
ryi użył n i e w ł a ś c i w i e .

O g l ę d z i n y  z w ł o k .
Protokół oględzin zwłok Iwana H y r  i a- 

k a stwierdza: kula weszła w okolicę sta­
wu łokciowego prawego w klatkę piersio­
wą i wyszła po stronie dolnego kąta ło­
patki, co zdaniem znawców w dwa dui po 
wypadku spowodowało śmierć. Strzał padł 
z przodu.

Sekcya zwłok P a w ł a  K i ł y k a  stwier­
dza, że kula weszła w prawe ramię, oba 
płuca, rdzeń pacierzowy i wyszła w okoli, 
cy łopatki lewej, powodując prawie natych. 
miastową śmierć. Kula szła skośnie, s t  r z e
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ł a j ą c y  s t a ł  p o w y ż e j  z a s t r z e l o ­
nego .

Protokół oględzin H r y c i  a Ki  ł y k  a: 
Kula z karabinu żandarma Cyhyłika zmia­
żdżyła główkę kości ramieniowej. Śrut ze 
strzelby leśniczego zmiażdżył dolną część 
kości potylicznej, móżdżek i mostek Varola, 
skutkiem czego śmierć musiała natychmiast 
nastąpić, W móżdżku znaleziono 16 odłam 
ków ołowiu. Oprócz tego skonstatowano 
na czole s k ó r ę  s i n a w o  z a b a r w i o n ą .

Obr .  dr. I s k r z y  ck i: Proszę skonsta­
tować z planu, że Cyhylik strzelał do Hry- 
cia Kiłyka z odległości 7 metrów, Piasecki 
do Pawła Kiłyka z 4 metrów, a do Iwa­
na Hiijaka z 7V2 metrów odległości.

P r  ze  w. Na planie jest podane, że P ia ­
secki strzelał na Pawła Kiłyka na 4 me­
try, Cyłiylik do U rycia Kiłyka na 7 me­
trów.

Lekarze dr. B r e w i ń s k i  i O b f i t o
w i c z, opisawszy dokładnie skutki strzałów, 
odpowiadają aa zapytania obrońców i pro­
kuratora co do jakości śrutu, znalezionego 
w ciele Hrycia Kiłyka. Odpowiedzi leka­
rzy oie brzmią stanowczo, ponieważ jakości 
śrutu nie zbadano na miejscu. Strzał mu­
siał być oddany z blizka ale nie z bez­
pośredniej blizkości, bo włosy nie były o- 
smolone, W każdym razie był to śrut. 
a nie siekance. Czy śrut był zajęczy, czy 
kaczy, nie można osądzić. Nie jest wyklu­
czoną możliwość, że strzał był dany i z 
odległości 12 kroków.________ _________

Przegląd społeczny.
Walne zgromadzenie stowarzyszenia ro­

botników garbarskich „Jedność“ w Stani­
sławowie odbyło się we wtorek dnia 10 
września. Po referacie o znaczeniu organi­
zacyi wybrano nowy zrrząd, w skład któ­
rego weszli: jako prz wodniezący tow. Jan 
Scherer, zastępca tow. Majer Neumann; 
wydziałowi: towarzysze Wineenty Dąbrow­
ski, Izak Józefer, Filip Selzer, Mendel 
Weissberg, Selig Kacfltr, Ołeksa Łuszczak, 
Józef Solich; zastępcy wydziałowych: tow. 
Edward Kler, Izak Lasser, i Wojciech 
Sołtysik; komisya kontrolująca: tow. Sta­
nisław Kochański, Lugwik Spanburger, Ba­
zyli Danełezuk.

Uchwalono wkładkę tygodniową 6 ct 
dla niewyzwolonyek i pomocników, a 7 ct. 
dla czeladzi; uchwalono dalej zapomogę w 
kwocie 2 K dla podróżujących członków 
obcych organizacyi garbarskich. Wszel­
kie wnioski żądające niższych wkładek i 
niższych zapomóg upadły. Spodziewać się 
należy, że organizacya garbarzy w Stani­
sławowie, jedna z najstarszych w Galicyi, 
podniesie się po długiej apatyi i że robo 
tnicy garbarscy z większą jeszcze, niż da­
wniej, energią przyczyniać się będą do wzro­
stu naszej organizacyi zawodowej.

Z organizacyi kolejarzy, w  niedzielę 
dnia 8 b. m. odbył się staraniem organi­
zacji koncert ogrodowy „Na tartaku“. 
Pizygrywała w ł a s n a  kapcia, złożona z 
członków organizacyi. Bawiono się ochoczo 
do późuej nocy._________ _

Robotnicy 1 uczęszczajcie 
p lg r  tylko do tych lokalów, " iS H  
i^ lT jsjdzle -aboBują „Naprzód!”
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K R O N IK A ..
h i s t o r y c z n y .  15 wrze­

śnia. 1631. Tilly zdobywa Lipsk. — 1812, Po­
żar Moskwy. — 1830. Otwarcie pierwszej kolei 
żelaznej (Liverpool-Manchest,er). — 1894. Kon­
gres francuskiej partyi robotniczej w Nantes.

K zió  w  t e a t r z e  i „Burza", baśń dram. 
w 6 obrazach z epilogiem W. Szekspira.

W torek: .Gioconda", sztuka w 4 aktach Ga­
bryela d’Anunzio, przekład Z. Wójcickiej (po 
raz, 2).

Środa: „W  czartowym jarze", obraz dram. 
w 1 odsłonie, ułożony z powieści H. Sienkie­
wicza ; „Bajka", poemat w  1 odsłonie Andrzeja 
Niemojewskiego; „W arszawianka", pieśń z r. 
1831 St. W yspiańskiego (początek o godz. 7 V2).

C zw artek : „Gioconda", sztuka w 4 aktach 
Gabryela d’Anunzio, przekład Z. Wójcickiej 
(po raz 3).

P iątek : „Pod kolumną Zygm unta", dram at 
w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Komedyanci" (Cabotins), komedya 
w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

Niedziela: „Komedyanci".
Poniedziałek: „Komedye transformacyjne"

A rtura Zawadzkiego.

P. Kazimierz Bartoszewicz nie kan­
dyduje przy ponownym wyborze jednego 
posła sejmowego z Krakowa.

Pilzner p. Agopsowicza. Ujmująca 
idylla wyborcza rozegrała się w Starym 
Samboi-ze. Jak  wiadomo, zwyciężył tam w 
kuryi wiejskiej Agopsowiez 64 głosami 
przeciw Lenińskiemu, który otrzymał 50 
głosów. Stało się to w ten sposób, że sta­
rosta unieważnił prawybory w Starym Sam­
borze, które wypadły po myśli Lenińskiego 
i postarał się przy drugim wyborze o zwy­
cięstwo swojej listy. Nadto przy głównym 
wyborze unieważnił 2 głosy.

Nie o tych sztuczkach jednak chcemy 
dziś mówić, lecz 0 pilznerze p. Agopsowi ­
cza. Ów Agopsowicz, nawiasem mówiąc, 
kompletny ciołek polityczny, przeczuwając 
entuzyazm swych wyborców, postanowił 
odwzajemnić się za ten entuzyazm piwem, 
i kupił dla swych wyborców dwie beczki 
pilznera.

Starosta uznał jednak podobny postępek 
za nietakt. Fazał schować pilzner, a kupił 
natomiast dla wyborców piwo z browaru 
Baczyna pod St. Samborem, piwo o wiele 
tańsze, ale dla chamskich gęb aż nadto 
dobre. Na wieść o tem wybuch o wśx-ód 
wyborców niezadowolenie, przyszło nawet 
do bójki, a nieleniwy p. starosta kazał 
aresztować 4 agitatorów Lenińskiego. Gdy 
się umysły uspokoiły i wyborcy wypili 
baczyńskie piwo w spokoju, starosta puścił 
na drugi dzień aresztowanych i sam wraz 
ze wszystkimi urzędnikami politycznymi i 
i podatkowymi urzędnikami wypili pilzner 
Agopsowicza. Ów sprytny starosta nazywa 
się K i z z i, a jego koncepistą jest Da n-  
k s z a ,  obaj słynni z ai-esztowania Rewa- 
kowicza.

Germanlzacya. w Krakowie rozlepiono 
obwieszczenie namiestnictwa o mającym w 
poniedziałek nastąpić ponownym wyborze 
jednego posła sejmowego. Obwieszczenie 
to tylko w jednej części miasta rozlepiono 
w języku polskim, na Stradomiu zaś i na 
Kazimierzu — w języku niemieckim. Obo­
wiązkiem naszym jest napiętnować ten 
kwiatek hakatyzmu. Dotąd jeszcze nigdy 
coś podobnego nie zdarzyło się w Krako­
wie. „K. k. Statthalter Piniński* może
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sobie przypisać zasługę, że pierwszy ka­
zał w polskiem mieście, w dawnej stolicy 
Jagiellonów, rozlepić niemiecką „Kundma- 
chung*. Dodać warto, że ta „Kundma- 
chung11 zawiera błędy ortograiieczne; np. za­
miast „wahlbereehtigten*, wydrukowano 
tam mylnie „walilbericlitigen".

Wpisy do Szkoły sztxxk pięknych i prze ■ 
mysia artystycznego dla kobiet w Krako­
wie odbywają się w kancelaryi Szkoły przy 
ul. Jabłonowskich 22 parter, codziennie od 
godz. 2 do 4 po południu. Nauka rozpo­
czyna się dnia 3 października.

Dostawy, c. k. ministerstwo obrony 
krajowej rozpisuje dostawę 22.600 par 
trzewików lekkich, oraz znaczną ilość wy­
robów krawieckich i rymarskich. Dostawy 
te są przeznaczone wyłącznie dla małego 
przemysłu z oznaczeniem terminu do wno­
szenia ofert do e. k. ministerstwa obrony 
krajowej w Wiedniu (k. k. Ministerium 
fur Landesvertheidigung in Wien) najdalej 
do dnia 18 listopada 1901, godzina 12 
w południe. Bliższycli informacyj udzieli 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Pożar na Zwierzyńcu. Wczoraj w po­
łudnie wybuchł we wsi Zwierzyńcu pożar, 
który zniszczył do szczętu dwa domy i 
stodołę ze zbiorami. Usiłowania straży po­
żarnej zwierzynieckiej i łobzowskiej pozo­
stały bez skutku. Przyczyna pożaru dotych­
czas nieznana.

Lizanie carskich stóp. Obłęd carofiiski, 
który ogarnął bnrżuazyę francuską, w mia­
rę zbhżania się terminu przyjazdu cara, 
znajduje coraz jaskrawszy wyraz w prasie, 
która mózg swój wytęża na to, aby usta­
wicznie wymyślać jakiś nowy projekt, ce­
lem okazania serwilizmu carowi. W tym 
względzie odbywa się formalna licytacya 
na „patryotyzm francusko-rosyjski“ . „Fi­
garo" np. nie zadowalając się zlizywaniem 
prochu z butów carskich, chciałby przed 
nim wszelki proch usunąć, nawet z pola 
manewrów. Z zachwytem podaje tedy po­
mysł pewnego dziennikarza, by dla ochro­
ny od kurzu spróbowano sposobu amery­
kańskiego. Sposób ów ma polegać na tem, 
że drogi polewa się spocyalnie przerobio­
nym olejem skalnym, wskutek czego wy­
twarza się zbita, jakby polerowana powierz­
chnia. „Figaro" dodaje, źe dla sprawienia 
specjalnej przyjemności carowi meżnaby 
xłżyć wyłącznie oleju, pochodzącego z ro­
syjskich kopalń naftowych.

Nam się zdaje, że potrzeba oleju nie 
drogom, lecz mózgom francuskim.

Również i ministrow/e, szachowani przez 
prasę nacjonalistyczną, uporezyv: ie twier­
dzącą, źe car, niechętny dla dzisiejszego 
rządu francuskiego, składa wizytę tylko 
sprzymierzonej armii, usiłują na wyścigi 
okazać swą gorliwość we wszystkich przy­
gotowaniach, aby zyskać poklask wśród 
dotkniętego szałem carofilskim społeczeń­
stwa.

Minister oświaty Leygues na dwudniowy 
pobyt cara w Coapiegne sprowadza cały 
zbiór najrzadszych książek z biblioteki na­
rodowej, jakby car miał czas i ochotę 
wśród wiru manewrów i bankietów je stn- 
dyować! Ale jeszcze śmieszniejszą wiado­
mość mamy do zanotowania. Oto ów mi­
nister wraz z ministrem spraw zewnętrz-
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nyeh DeIcasso’m odbyli formalną naradę 
nad tem, czy w łazience przeznaczonej dla 
cara dać obok wanny tusz, czy też nie. 
Zdaje się, że ci panowie dla dobrego roz­
strzygnięcia tak ważnej kwestyi, powinni 
przedtem sami ca sobie wypróbować dzia 
łanie tuszu z zimnej, bardzo zimnej wody.

Rozumiemy, że dla Francyi przymierze 
z Rosyą może być użytecznem, by wydo­
być ją z odosobnienia politycznego, chociaż 
niewątpliwie na tym sojuszu zyskuje Rosya 
dziesięćkroć tyle, co jej „aliantka". Ba 
Francya ustawicznemi pożyczkami ratnjs 
wprost państwo cara od bankructwa i daje 
skarbowi rosyjskiemu możność prowadzenia 
tak olbrzymich iawestycyj, jak kolej sy­
beryjska, oraz rzucania się w wir polityki 
wszechświatowej. Ale choćby nawet Fran 
eya była tą bardziej korzystającą stroną, 
nie miałaby potrzeby padać plackiem przed 
carem, odgrywać tak poniżającej roli, na 
jaką się uje chciał zgodzić nawet Chińczyk 
Czun wobec hołdującego bizantyjskim tra­
dycjom cesarza Wilhelma.

Nowy order kościelny dia pieigrzy 
mdw dO Ziemi Ś W . „Gazeta kościelna“ 
ogłasza w nrze 34 z dnia 22 sierpnia na­
der interesującą wiadomość. Oto ojcięciw. 
Leon X II I , pragnąc p o d n i e ś ć  d u c h a  
pobożnych pielgrzymek do ziemi świętej, 
mając na celu j e d y n i e  pożytek duchowy 
c a ł e g o  społeczeństwa, powziął plan usta­
nowienia orderu dla pielgrzymów do zie­
mi świętej, któryby był pamiątką i upo­
mnieniem, że ta pielgrzymka pobożna ma 
wywierać wpływ zbawienny na całe życie 
w przyszłości.

Order ten stanowić będzie krzyż, zawie­
szony na jedwabnej czerwonej, w paski 
niebieskie, białe i żółte, wstążeczce. „Ga 
zeta kośeielnau pisze dosłownie:

„Krzyż sam jest b r o n z o w y, s r e b  r- 
n y  lub z ł o t y  i będzie udzielanym piel­
grzymom, s t o s o w n i e  do i c h  s t a n o ­
w i s k a ,  j a k i e  w s p o ł e c z e ń s t w i e  
z a j m u j ą ,  albo do ich trudów i zasług, 
jakie położyli w urządzaniu pielgrzymki, 
albo odpowiednio do ich dobrodziejstw, ja ­
kie wyświadczyli dla utrzymania tych miejsc 
świętych".

„Aby ten order otrzymać, należy przed­
łożyć knstoszowi ziemi św. ś w i a d e c t w o  
m o r a l n o ś c i ,  potwierdzenie, że pielgrzym 
podjął pielgrzymkę w ceiacii pobożnych; 
n a d t o  n a l e ż y  z w r ó c i ć  kustoszowi 
k o s z t a  o r d e r u ,  jakoteż z ł o ż y ć  j a ł ­
m u ż n ę  najmniej 10 koron na konserwa­
cję ziemi świętej".

Znamiennem jest, że papież uwzględnia 
przy udzielaniu kościelnego orderu s t a n o ­
w i s k o  s p o ł e c z n e  pobożnych pielgrzy­
mów; mając na celn J e d y n i e  p o ż y ­
t e k  d u c h o w y  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a * ,  ustanawia order, którego każda 
sztnka przyniesie s k a r b c o w i  k o ś e i e l  
n em n najmniej 10 k o r o n  c z y s t e g o  
d o c ho dn...

Nowa defraudacja w Niemczech, Sen- 
sacyę wywołało w niemieckich sferach fi­
nansowych samobójstwu Schostaga, dyre­
ktora Towarzystwa zjednoczonych okrętów 
(Rhederei der yereinigten Schiffer) w Wro­
cławiu. Popełnił on fałszerstwa i defrau­
dacje w wysokości 3 milionów marek.

Zdaje się, że towarzystwo będzie musiało 
zbankrutować. Jest to jeszcze jeden objaw 
kryzysu ekonomicznego, jaki obecnie Niem­
cy przechodzą.

Baz policji i h je n  w y b o rc z y c h  nie
może się odbyć w Galicyi. nigdy żaden wy­
bór, choćby i tam, gdzie do walki wybor­
czej staje tylko jeden kandydat. Tak było w 
Przemyślu dnia 11 września. Jako kandy­
dat stawał wśród ogólnej apatyi tylko dr. 
Tarnawski, bez żadnego kontrkandydata, 
Nikomu nie chciało się iść do głosowania, 
nikt nie myślał o jakiejś walce. Nawet ci 
wieczni „ burzy cieie-soey aliści" nie zapo­
wiedzieli jakichkolwiek demonstracyj w dniu 
głosowania — słowem wybory miały się 
odbyć zupełnie spokojnie, cicho — po bo­
żemu. Aż tu nagle filister przemyski w e 
ś r o d ę  spostrzega całe g r o m a d y  pół­
księżyców, dżentelmenów z orzełkami i ko­
misarza polieyi w pełnym rynsztunku; 
wszystko skupione u wejścia do magistratu, 
gdzie odbywało się głosowanie. Po mieście 
rozbiegło się nadto kilkadziesiąt znanych 
Iiyen wyborczych, uwijających się między 
kupcami i mieszczaństwem. Dopiero później 
wszystko się wyjaśniło. Mianowicie w prze­
dedniu wyborów, wyborcy socjalistyczni z 
kolejarzami odbyli zgromadzenie, na któ- 
rera radzono, czy oddać głosy na soeyali- 
stę, czy wstrzymać się od głosowania. Za­
raz tegoż dnia dano znać do magistratu, 
źe socjaliści stawiają .swego kandydata 
Napędziło to takiego strachu zwolennikom 
kandydata, że zmobilizowano cały sztab 
polieyi i agitatorów.

Zjednoczenia socjalistów amerjkań
SkiCh. Trzy grupy am erykańsk ich  soeya- 
listów, które dotąd stanowiły odrębne par- 
tye, zlały się w jedną partyę socjalisty­
czną Stanów Zjednoczonych. W dniach od 
29 lipca do 1 sierpnia b. r. obradował w 
Indfanopolis wspólny kongres, obesłany 
przez wszystkie trzy grupy, przy udziale 
130 delegatów, reprezentujących 12 000 
zorganizowanych robotników. Na tym kon­
gresie uchwalono w pólny program i wspól­
ną organizacyę. Dla centralnego komitetu 
partyjnego wyznaczono siedzibę w St, Louis 
w stanie Missouri. Każdy członek partyi 
jest obowiązany płacić podatek partyjny 
w wysokości 60 centów am erykańsk ich  
(2 K 70 l i ) rocznie. Spodziewać się nale­
ży, że to zjednoczenie wszystkich socjali­
stów amerykańskich w jedną partyę umo­
żliwi należyty rozwój socyalizmu w Sta­
nach Zjednoczonych i przeciągnięcie potę­
żnych stowarzyszeń zawodowych pod sztan­
dar socyalizmu.

Koniec szpicla-prowokatora. Naporra, 
ów szpicel prowokator, o którego losach 
przed kilku dniami donosiliśmy, a na któ­
rego głowę spadło tyle łez i przekleństw 
naszych przez niego wtrąconych do wię­
zienia towarzyszów i ich biednych rodzin 
w zaborze pruskim, — zmarł w domu o- 
błąkanych w Wejherowie, gdzie go przed 
rokiem umieszczono. Dosięgła go ręka ka­
rzącego losu.

Mściwość majsterka. u  majstra ma­
larskiego A. J . Kleinmanna w Chrzanowie 
pracował robotnik S. L., któremu ten maj­
ster nie wypłacił należnego zarobku, Ro­
botnik zaskarżył majstra do sądu i na

podstawie przysięgi robotnika został Klein- 
mann skazany na zapłacenie robotnikowi 
29 K. Z zemsty zrobił Kleinmann na owe­
go robotnika doniesienie o krzywoprzysię- 
stwo. Nie dość, źe nie wypłaca robotnika, 
to jeszcze ehee go wpakować do krymi­
nału.

Pod rządami klerjkałów. Piszą nam 
z Przemyśla: Żałożone tu przed laty nie­
gdyś „demokratyczne" stowarzyszenie mie­
szczan „Gwiazda", dostało się rychło pod 
panowanie klerykałów, którzy w stowarzy­
szeniu tom st worzyli gniazdo antysemicko- 
klerykalnej reakeyi i usiłowali zapomoeą 
niego „zabić" ruch robotniczy w Przemy­
ślu. Dla tej „zbożnej" pracy wybudowano 
nawet osobny dom dla „Gwiazdy" z dużą 
salą, w której rozpoczął się szereg odczy­
tów i przedstawień antysocjalistycznych. 
Skutek klerykalnej roboty był świetny! 
W krótkim bowiem czasie większa część 
członków, uczciwszych i rozumniejszych, 
wystąpiła ze stowarzyszenia, a w „Gwie- 
ździe" pozostał tylko sam ks. Łabuda z 
kilku swymi adherentami, „Gwiazda" po­
częła szybko upadać, założono więc muzy­
kę, która miała stanowić źródło dochodów 
dla umierającego na brak członków ant y - 
semicko-klerykalnego stowarzyszenia. Mu­
zyka ta, istniejąca od dwóch lat, urządza 
klerykałom serenady w dniu imienin, gry­
wa na weselach, zabawach i t. d. Ponie­
waż jednak dochody z tej „zbożnej" pra­
cy nie wystarczały wcale do opędzenia naj­
niezbędniejszych potrzeb stowarzyszenia 
(zwłaszcza iż wielebni za przygrywanie im 
do obiadu nie chcieli płaeić) przeto na roz­
kaz jednego z klerykałów. areypobożna ta 
muzyka, grywająca zwykle tylko „nabo­
żne" arye, wynajęła się pewnemu przyby­
łemu do Przemyśla cyrkowi prowincjonal­
nemu, przygrywając do taktu cyrkowym 
„diwom", odkrywającym wśród „najniemo- 
rahiiojszych" ruchów tajemnice swych wdzię­
ków. Klerykalna muzyka, która miała być 
jak owe trąby jery końskie, również jednym 
z czynników do rozbicia partyi robotniczej, 
zakończyła swą arcypobożną misyę na wy­
sługiwaniu się cyrkowym kurtyzanom. Re­
zultaty godne zupełnie klerykalnej roboty.

Człowiek, mający odwagę swych prze 
konań. Z Konstantynopola donoszą do „T i­
mesu", iż na posiedzeniu tamtejszej rady 
stanu, odrzucone zostały wszelkie propo­
zycje, zmierzające do poprawy lora ludno­
ści chrześcijańskiej. Wówczas powstał naj­
młodszy członek rady, syn szeik-ul-islama 
(głowy kościoła raahometańskiego w Turcyi), 
który ostro skarcił dzisiejszy system rz ą ­
dów, odmawiający ludności chrześcijańskiej 
równych praw z muzułmańską. Cały sy­
stem dzisiejszy prowadzi kraj do upadku 
i poniża go w opinii świata cywilizowane­
go. Rzekłszy to, syn szeika dodał, iż wie, 
że jego protest zostanie powtórzony sułta­
nowi, ale to go nie zastraszy; nawet w o- 
beeności sułtana gotów jest powtórzyć swojo 
słowa. W całej radzie wywołało to nie­
słychanie śmiałe wystąpienie z krytyką rzą­
dów sułtańskieh ogromną konsternację. 
Wprawdzie szeik-nl-Mam cieszy się w Tur­
cyi ogromną powagą, bistorya państwa o- 
tomańskiego zna wypadki, gdy ci naczel­
nicy duchowni detronizowali sułtanów, na­



6 »N 1 E 135 0 13 « Nr. 253

wet w nowszych czasach (np. Abdul-Azisa, 
Murada Y), lecz dzisiejszy sułtan nie cofa 
się przed nikim i niczem, gdy chodzi o wy­
warcie zemsty na ludziach, ważących się 
krytykować jego rządy.

Przysłowie polskie wspomina o szewcu, 
chodzącym bez butów. Coś podobnego mo- 
źnaby powiedzieć o francuskim ministrze 
poczt i telegrafów Mougeot, który jest je­
dynym dygnitarzem francuskim, nie posia­
dającym w swym domu aparatu telefoni­
cznego. Utrzymuje on, ża telefon jest w mie­
szkaniu zupełnie niepotrzebnym.

Dalsze koleje Ehrenberga i „Głosu 
narodu*. Dowiadujemy się w ostatniej 
eh wili, że redakcyę „Głosu narodu* obej­
muje p. Antoni Beauprć, dotychczasowy 
redaktor „Czasu", biorąc sobie do pomocy 
Józefa Anatola Moscha, znanego „złodzieja 
literackiego*, byłego redaktora jezuickiej 
„Łączności". Natomiast Ehrenberg, wraz 
ze swymi kompanami Lewickim i Noskow­
skim, zakłada nowy dziennik, oczywiście 
ze wszystkiemi nikczemnemi tradyeyami 
„Głosn narodu", pod dziwacznym tytułem 
„Nasz głos". Nowe to pismo ma się dru­
kować n p. Koziańskiego. Pierwszy numer 
wyjdzie w poniedziałek. W rękach Ehren­
berga będzie ten nowy świstek brzytwą, 
której się chwyta tonący.,. Dżentelmen ten 
posiada około 44 tysięcy długu. Zakładać 
w takich warunkach pismo i staczać wil­
czą walkę o prenumeratorów z dawną swoją 
firmą, to równa się poprostu galwanizowa­
niu trnpa. Dobrze jest, że wreszcie raz 
Kraków uwolni się od tej bandy, która 
zatruwała atmosferę naszego miasta. Upa­
dek Ehrenberga nie jest niespodzianką. Jnż 
dawno to sygnalizowaliśmy. „Głos narodu* 
coraz bardziej zrażał nawet najmniej wy­
brednych odbiorców swą nikczemnością, 
przyczem równolegle z jej wzrastaniem 
wzmagało się niedbalstwo w redagowaniu 
owego brukowego pisemka.

Na zakończenie dodamy, że ch&raktery- 
styeznem jest, iż „filosemieki" „Czas* o- 
kazuje się formalnym rozsadnikiem reda­
ktorów antysemickich. Jak wiadomo Ehren­
berg urabiał się w redakcyi „Czasu" Obe­
cnie zaś już drugiego z rzędu redaktora 
dostarcza „Czas" „Głosowi narodu*.

Zamach samobójczy popełnił w piątek 
rano o godzinie 9-tej niejaki Rudolf Petri, 
22-letni młody człowiek, pochodzący ze 
Swoszowic, a przebywający obecnie w are­
sztach sądu krajowego. Petri zażył roz- 
czynn fosforu z zapałek i byłby uległ za­
truciu, gdyby nie pogotowie stacyi ratun­
kowej. Choremu przepłukano żołądek. Mi- 
moto stan jego dość poważny.

Schwytanie zagadkowego złodzieja. 
W sprawie schwytanego onegdaj Karola 
Ulricha nadeszła depesza od prezydenta 
wiedeńskiej policyi, żądająca jego wydania, 
gdyż ścigany jest już listami gończymi za 
kradzież 80.000 koron renty anstryaekiej. 
Karol Ulrich, odstawiony będzie do sądn 
karnego, a stamtąd przewieziony zostanie 
do Wiednia.

Korzystna zmiana w fabrykach ty­
toniu. Administracya tytoniu wydała roz­
porządzenie, będące pewnem ustępstwem 
dla robotników, zajętych w fabrykach rzą­

dowych tytoniu. Według tego rozporządze­
nia robotnicy, którzy dotąd dopiero po pię­
tnasta lataeh służby mieli prawo do zao­
patrzenia na wypadek niezdolności do pra­
cy, postawieni zostali na równi z wszyst­
kimi sługami państwowymi i już po 10 
latach nabywają to prawo.

Wreszcie jeżeli robotnik, który nie słu­
żył jeszeze lat dziesięć, jednak więcej jak 
pięć, staje się niezdolnym do pracy bez 
winy zarządu, otrzymuje płacę za 100 dni, 
jako odszkodowanie jednorazowe, i to bez 
naruszenia ewentualnej renty z tytułu ubez­
pieczenia od wypadków. Równocześnie za­
rządzono, źe robotnikom żonatym, począ­
wszy od przyszłego roku podczas ćwiczeń 
wojskowych wypłacane będą 2/ ;j ich zwy­
kłego zarobku.

Znów spór o mięso węgrowate. Rze­
źnia miejska we Lwowie była onegdi j zno­
wu widownią awantary o mięso węgrowate. 
Dwaj rzeźniey, Kostkiewicz i Słomski, bili 
onegdaj nierogaeiznę, która — jak się przy 
rewizji okazało — była zagrożona wę­
glami. Dyrektor rzeźni polecił mięso skon­
fiskować, rzeźniey jednak nie chcieli mięsa 
oddać. Kostkiewicz wzywał innyeh rzeźni* 
ków, by „zrobić bnrzę i zabrać mięso", 
zaś Słomski miał odgrażać się przeciw dy­
rektorowi rzeźni Gottliebowi. Obu ich po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej.

Oburzający szwindel wyborczy. Z prze­
biegu wyborów w miastach Gorlice-Jasło 
podaje „Kuryer lwowski* następujący fakt, 
który musi nawet na gruncie galicyjskim 
wydawać się czemś potwornem:

„Pomimo ogłoszenia posłem Jaworskie­
g o ' — czytamy w „Kuryerze* — wybra­
ny został legalnie Biechoński; Jaworski 
otrzymał bowiem w Jaśle 511 głosów — 
Biechoński 11, poczem głosowanie w Ja ­
śle zamknięto. Gdy nadeszła z Gorlic wia­
domość, że Biechoński otrzymał tu 607 
głosów, o t w o r z o n o  n a  u o wo  g ł o s o ­
w a n i e  w J a ś l e  b e z p r a w n i e  i po­
w o ł y w a n o  do g ł o s o w a n i a  p r z e ­
k u p k i  i o s o b y  n i e b ę d ą e e  w y b o r ­
c a mi  i t y m s p o s o b e m  d o r o b i o n o  
J a w o r s k i e m u  j u ż  po o g ł o s z e n i u  
w y n i k u  89 g ł o s ó w .  Dalsze fakta po­
damy".

Wybory do Izb handlowych. W myśl 
nowej ustawy o Izbach handlowych, która 
została uchwaloną podczas ostatniej sesyi 
parlamentarnej, zostaną wszystkie Izby 
handlowe rozwiązane, oraz rozpisane nowe 
wybory. Ułożenie odpowiednich list i inne 
czynności przygotowawcze zajmą zapewne 
tyle czasu, iż termin wyborów wypadnie 
dopiero około połowy stycznia.

W Nowym Sączu odbędzie się w nie­
dzielę dnia 15 bm,, o godzinie wpół do 8 , 
w sali stowarzyszenia „Grupy miejscowej 
kolejarzy" przedstawienia amatorskie.

Kwiatek mllitaryzmu. Na ćwiczeniach 
wojskowych (małych manewrach) koło Sar- 
nek Średnich zdarzył się wypadek, który 
tu objektywnie przedstawiamy:

H. G. rezerwista, a u r z ę d n i k  p o c z ­
t o w y  z zawodu, prowadził swój oddział 
z 95 p. p. na nieprzyjaciela. Stosownie do 
danego zlecenia komenderuje: „Schnellfe- 
uer!" i widzi, jak z za krzaków wyska­
kuje kapitan „nieprzyjacielskiego* wojska

z 41 p. p., niejaki Fryderyk K o v a c s e c s ,  
i chowa się napowrót w swe ukrycie. Na­
stępnie wedle danego zlecenia daje znak: 
„Feucr einstellen!* i pozostaje w zajętej 
pozyeyi, czekając na dalsze rozkazy.

Tymczasem Kovacsees wypada powtórnie 
z poza krzaków i zwracając się do H. G. 
krzyczy podniesionym głosem: „Sie,  k u ­
j on,  w a r u m t r e t e n  S i e n i c h t  ab?"
H. G. chce nrn odpowiedzieć, że nie do­
stał jeszeze dalszego rozkazu; ale Kova- 
esees nie słucha go wcale i u d e r z a  go 
p i ę ś c i ą  z c a ł e j  s i ł y  w l e w ą  skr oń  
t a k ,  ż e G .  z a t o c z y ł  s i ę  ogłuszony u- 
derzeniem i p r z e s z ł o  t y d z i e ń  mu ­
s i a ł  l e ż e ć  w s z p i t a l u  wojskowym w 
Stanisławowie.

Komentarze zdaje się zbyteczne.
Wyrok w sprawie Galosa i Prejczow-

sklego. Wczoraj o godz. 11 w nocy za­
padł wyrok w ponownej rozprawie przeciw 
Janowi Galusowi i Franciszkowi Prejczow- 
skiema, skazanym pierwotnie za zbrodnię 
skrytobójczego morderstwa, popełnioną na 
osobie leśnego Antoniego Zielińskiego, na 
karę śmierci przez powieszenie. Oskarżeni 
zostali uwolnieni od zbrodni skrytobójczego 
morderstwa, a skazani za zbrodnię zabój­
stwa, każdy na ośm  l a t  ciężkiego wię­
zienia.

Z  literatury i sztuki.
„Międzynarodowa solidarność prole- 

taryatu*. L ondyn, księgarn ia polskiej 
p a rty i socyalistycznej. (Józef K aniow ­
ski, 67 Colworth Road, Leytonstone, 
L ondon N. E.). Cena 60 h.

B roszura ta  została przez w ydaw ­
ców poświęcona pam ięci tow. Jan u sza  
Tańskiego, jednego z najw ybitn iej­
szych działaczy naszych w zaborze 
rosyjskim , założyciela ongiś „Związku 
robotniczego" w W arszawie, p rzed ­
wcześnie zm arłego w r. 1899. Pogrzeb 
T ańskiego był, jak  wiadomo, jedną z 
najw iększych . m anifestaoyj robotni­
czych w W arszawie. W ydana obecnie 
broszura zaw iera n a  w stępie kró tk i 
życiorys i p o rtre t Tańskiego.

Sam a zaś broszura kreśli historyę 
idei m iędzynarodowej łączności pro- 
let&ryatu. Po krótkiem  przedstaw ieniu 
pierw szych m iędzynarodow ych dążno­
ści m yślicieli sooyalistyoznych i robo­
tników  i dziejów „M iędzynarodowego 
stow arzyszenia robotników,* następu ją  
uchw ały w szystkich m iędzynarodow ych 
kongresów  sccyalis ty czn y  oh od r. 1889 
do r. 1900. Zakończenie w yjaśn ia po­
trzebę i cele m iędzynarodowej soli­
darności klasy pracującej i praktyoz- 
nego w spółdziałania robotników  w szy­
stkich krajów.

B roszura ta  je s t bardzo pożyteczną, 
bo w yjaśn ia robotnikow i jed n ą  z głó- 
wnyoh zasad program u socyalistycz- 
nego.

Telegraf I telefon.
Zwycięstwo robotników.

LwÓW, 14 września S t r e j k  r o b o ­
t n i k ó w  i r o b o t n i c  k r a w i e c k i c h  
z a k o ń c z y ł  s i ę  z w y e i ę s t w e m  s t r e j -
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k u j ą c y c h .  Ubiegłej nocy o godz. 12%  
została po długich pertraktacjo eh zawarta 
ugoda z majstrami, regulująca czas praey 
i płace wedle żądań robotników. (Bliższe 
szczegóły podamy w następnym numerze).

Chłopska krew.
Sanok, 14 września. Cały piątek upły­

nął na formułowaniu pytań. Będzie ich 
aż 74.

W sobotę rozpoczęły się mowy proku­
ratora i obrońców. Wyrok zapadnie pó 
źnym wieczorem,

Sanok, 14 września. Po przemówieniach 
obrońców i resume przewodniczącego, wy­
dali przysięgli jednogłośny werdykt, z a- 
p r z e e z a j  ą e y  w i n i e  w s z y s t k i c h  
o s k a r ż o n y c h  chłopów jakoteż i leśne­
go Barana. Wobec tego trybunał uwol­
nił wszystkich oskarżonych.

Sytuacya wewnętrzna.
Praga, 14 września. Do „Politik" piszą 

z Wiednia: Jutrzejsza rada gabinetowa 
zajmie się głównie sprawą zwołania Rady 
państwa. — Prezydent Izby poselskiej, hr, 
Vetter, powraca jutro z Wenecyi i odbę­
dzie z drem Korbereia naradę. Rada pań­
stwa zwołaną będzie, zdaje się, natych­
miast po ukończeniu wyborów sejmowych 
w Czechach, co nastąpi dnia 12 paździer­
nika.

Rząd — jak pisze „Politik“ — ocze­
kuje tylko wyniku wyborów, aby rozpo 
cząć konferencje z poszczególnymi grupa­
mi. Dr. Koerber liezy na klęską Młodo- 
czeehów i rządzić chce według zasady „di- 
vide et impera". Świadcy o tem rola, ja 
ką odgrywa w sprawie kompromisu pomię­
dzy obu grupami wielkiej własności cze­
skiej.

Walka językowa.
Cieplice, 14 w rześnia. G m ina Cho- 

ruszioz koło M elniba zw róciła pismo 
m agistra tu  ciepli ckiego, wystosowane 
w języku niemieckim, z dopiskiem, 
że nie rozum ie po „hototeutpęku", jej 
zaś językiem  urzędow ym  jes t język 
czeski.
Gmina berlińska przeciw Wilhelmowi.
Berlin, 14 września Radny miejski, 

Kaaffmann, przyjął ponowny wybór aa dru 
giego prezydenta Berlina.

Eksplozya.
Frankfurt n. M., 14 września. W dro-

gueryi przy Frielbergerstrasse nastąpiła 
dziś rano eksplozya benzyny, wskutek któ­
rej cały dom został uszkodzony. Do godzi­
ny 10 rano dobyto ze składu 4 trupy i 
1 rannego. Pewien przechodzień został 
wskutek eksplozyi odrzucony w boczną u- 
licę. W przeciwległym domu wybuch wy­
bił wszystkie szyby.

Zabór Transvaalu.
Bruksela, 14 września. „P e tit Bleu" 

donosi, że cen tralny  kom itet belgij­
skiej L ig i dla p raw  człowieka posta­
nowił wystosować do m ocarstw  rezo­
lu c ję  z prośbą, by m ocarstw a w myśl 
uchw ał konferencyi pokojowej w_ H a ­
dze poczyniły  rządowi angielskiem u 
przedstaw ienia, celem poddania sp ra­
wy południowo afrykańskiej pod roz­
strzygnięcie trybunału  rozjemczego.

Londyn, 14 września. „Daily Mail" do­
nosi z Johannesburga pod datą 12 bm.: 
Dziś rozpoczął się tu proces przeciw b. 
trzeciemu prokuratorowi tutejszemu, oskar­
żonemu a szpiegostwo. Świadkowie zeznali, 
że prokurator ten był pośrednikiem między 
doktorem Leydsena, doktorem Krause i in­
nymi Burami, mieszkającymi w Europie, 
z jednej, a Burami znajdującymi się ns 
polu walki, z drugiej strony. Listy wysy­
łane były do Hagi za pośrednictwem ame­
rykańskiego konsula w Johannesburgu. Mię 
dzy znalezionymi w domu prokuratora pa 
pierami znajdowały się również listy dra 
Krausego i kopie odpowiedzi prokuratora.

Śmierć Mac Kinieya.
Buffalo, 14 w r z e śn ia  Dziś w nocy o 

godz. 2 zmarł fifiac-Kiniey.
* *

*
Po kiikudniowein pasow aniu się ze 

śm iercią zm arł p rezyden t Stanów  Z je­
dnoczonych M ac-K isley, w w ieku la t 
57. W  roku 1844 przyszedł on na 
św iat w stanie Ohio. Po raz pierw szy 
w ybrany  został do kongresu w roku 
1877, gdzie dał się poznać jako  jeden 
z najgorliw szych zwolenników protek- 
cyonalizmu cłowego. Zostawszy p re­
zydentem , rów nie gorliw ie bronił tej 
zasady, niegdyś tak  obcej A m eryka­
nom. N a g ru n t am erykański przeszcze­
pił on rów nież zaborczy im peryaliżm , 
grasujący obecnie w Europie. M asku­
jąc  swoje ap e ty ty  zaborcze chęcią n ie­
sienia pom ocy K ubańczykom  i T aga 
lom filipińskim w  ich wojnie o wol­
ność z H iszpanią, po pobiciu H iszp a­
nów zażądał od nich uznania p ro tek ­
to ratu  Stanów  i w p lą ta ł A m erykę w 
trw ającą do daiś dnia walkę. Miby 
zwolennik zasady M ouroego: „Ame­
ry k a  dla A m erykanów ", wap bnął 
S tan y  w w ir polityk i w szechśw iato­
wej, w ysyłając wojska am erykańskie 
do Chin.

A te  walki, ta  chęć zaborów za tru ­
ły  znów społeczeństwo am erykańskie 
zarazkam i m ilitaryam u. Rów nież przy 
nim  rozrosła się wszechpotężna druga 
p laga społeczeństw a: m iliardowe tru ­
sty, których ten  czciciel siły i kapi­
tału  by ł żarliw ym  zwolennikiem  i o- 
brońcą.

Słowem, M ac-K inley pchnął społe­
czeństwo am erykańskie n a  to ry , od 
dalająee je  od daw nych pozostałości 
dem okratycznego św iatopog lądu , a 
pchnął tak  silnie, że jego śmierć z  
ręki szaleńca nie spowoduje zapew ne 
żadnej zm iany w tym  kierunku.

*r> *

Buffalo, 14 września. P rzed śm ier­
cią M ac-Kinleya wydawali lekarze n a ­
stępujące b iu le ty n y :

O godz. 5 wezwał prezydent rodzi­
nę do swego łoża. O godz. 5 min. 30 
stracił przytom ność, lecz o 5 m in. 50 
przyszedł do siebie pod wpływem  
sztucznych środków lekarskich. O g. 
9 m in. 20 utrzym ano z trudem  p re ­
zyden ta p rzy  przytom ności żapomocą

tlenu. O godz. 9 min. 27 strac ił zno­
wu przytom ność; w ostatniej chwili 
przed u tra tą  przytom ności pocieszał 
żonę. O godz. 9 min. 35 p rezyden t
p o s ia is i ; bicia pulsu nie było już 
czuć. L ekarz M ynter oświadczył, iż 
M :e K in ley  będzie żyć najdłużej do 
godz. 2 w nocy.

Waszyngton, 14 września. Dzisiejsze n- 
rzędowe ogłoszenie o śmierci Mae Kinleya 
stwierdza, iż naśtąpiła osa o godz. 2 mi­
nut 15 w aoey.

Buffalo, 14 września. Tłumy publiczno- 
ści oblęgają strażnicę policyjną, w której 
przebywa aresztowany Czolgosz. Dostęp do 
strażnicy jest wzbroniony. Domu strzeże 
polieya. Dwa oddziały stoją w pogotowiu 
celem przyjścia policyi w pomoc na wypa­
dek, gdyby tłum chciał wedrzeć się do 
strażnicy i zlyneliować Czolgosza.

Nowy Jork, 14 września. Szef poli­
cyi z New H am pshire zawiadom ił szefa 
policyi w Nowym Jorku , iż pewien 
człowiek, k tó ry  od jeehałz  New H am p­
shire do Nowego Jo rku , w yraził się 
wobec kilku osób. iż jedzie do W a­
szyngtonu, aby zabić w iceprezydenta 
Stanów  Zjednoczonych, Rosevella.

Człowiek ów został dziś w Nowym 
Jo rk u  aresztow any Okazało się, że 
je s t on obłąkanym , wobec czego od­
stawiono go do szpitala. J e s t  jon  
Niemcem i nazyw a się K aro l Miller.

S K Ł A D K I .
l a  f u n d u s z  c o d z i e n n e g o  „ l i a p r z u -

du “ : Dr. P. 5 -  K, Podlaski 1 0 0 f r .=  9510 
K, Wycieczka Drób. 1-14, N. N. 0-90, Siegel 
3-— , Że Stryja 0-60, Nakłady 2'80, Nakłady 
6-34, Rob. druk. zajęci przy „Naprzodzie11 8 40, 
Primus z Tarnopola 0-10 K. Razem 122-88 K. 
Poprzednio wykazano 138-34. Ogółem 261-22 K.

N a  f u n d u s z  w y b o r c z y :  Ludwik 0-30, 
Drukarz z Dębnik 0-20, Rob. z Drukarni Na­
rodowej 2 ’10, S. 0 20, X. X. 5-—, A. A. 0 50, 
P. P . kabał l -—, J. z W iednia 30-—, Zeb. na 
ślubie w Hotelu Union 3-—, Słowik 2-— , G. 
0-50, S. G. 0'50. Razem 45-30 K.

StottNurzyszeuia I zgrenadzMia.

Stow. robotników polskich „Równość" w Wie­
dniu (H. Blumauergassa 14) urządza Uro­

czysty wieczorek ku uczczeniu III . rocznicy za­
łożenia Stowarzyszenia, w sobotę dnia 21 wrze­
śnia 1901 r., w sali „zum griinen Baum", VII. 
Mariahilferstrasse Nr. 56. Program : Przedmo­
wa. — Teatrzyk. — Koncert „Tamburycy" bra­
tniego stow. słowiańskiego „Sloga". — Śpiewy 
chóru. — Deklamacye. — Loterya fantowa. — 
Wesoła poczta. — Od godz. 12 tańce aż do 
rana. — Osobna muzyka salonowa. — K arta 
wstępu wcześniej nabyta 35 ct. P rzy kasie 50 
ct. Początek o godz. 8 wieczór. Komitet. K arty 
wstępu są do nabycia w stow. „Równość", w 
stow. „Siła" (V. Margarethenplatz 7), w stow. 
„Postup" (I. Griecliengasse 3), w handlu p. To­
maszewskiego (II. Pugbachgasse 21), w Cafe 
Urania (II. Taborstrasse 25) oraz u członków 
Komitetu.

N A D E S Ł A N E .
(Za taa dsi&ł red&kcyft ai* odpowiada),

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, uf. iw. Agpisszkl I. 5,

pod kierow nictw em  specjalisty do oho 
ró b  nerwowych «li*at

910 otwarte p-zm  cały rok. 46 ?
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Lecznica dra A. Tarnawskiego
w Kosowie u  Kołomyją (stacya kolei Zabłotów)

otw arta od I maja do końca października.

Ś r o d k i :  L e c z e n ie  w o d ą  i in n o  fizy - 
981 k a ln o - d y e te ty c z n e .  1 — o

N a w o  o t w a r t y  920 9 —10

Zakład artystyczno-fotogi-aficzny 
F R A N C IS Z K A  KRYJAKA

w Krakowie, ul. Dominikańska 3,
w; kouywa wszelkie roboty, w zakres ten 

wchodzące, po cenach najtańszych.
Dla PP. Amatorów fotografii zakład do dyspo- 

zycyi za bardzo przystępnem wynagrodzeniem.

L I
przesyła 957 4 - 1 0

Loden wełniany i sukna
w  n a jm n ie j s z e j  ilo ś c i  

po cenach fabrycznych za zaliczką.
Na żądanie próbki franco i opłatnie.

0 0  7 0 7 0 ( 1 7 3  G IG  * ffra  zarazem, na- 
U o Z u Z o l I Z O  w bywając losy na spła­
ty  miesięczne. Po złożeniu pierwszej ra ty  g ra  
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do eiągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 s e rb s k i p a ń ­
s tw o w y  i  1 w ęg . J o s z ły . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26  ra t 
po 3  k o r.) . Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i  stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych ra t 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Dom bankowy i kantor wyahunr 64 —90
WIKTOR SHAJES i S p .,

Lwów, 8ykstu«ka I. 8.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 3. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rszdauia miejsca d la ;
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 hon Francuzek
1 bony Nlemk! muzykalnej
I nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. muz.
10 szw aczek
2 praczek do pralni
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, ktdreby takź® 

froterowały posadzki.
Poszukują, posady: kucharze, murarze, eleSh 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
Mnczyclelkl Polki, kucharki, niańki, do zarzadu 
domu, kasysrkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, panny słu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki Kawki. 
Maszyniści, !ećistez4w!a.: ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz- 
8 re.no % 7*3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje nh sgł«*?«wle Sotowat*. 180. 213—?

O- k- koncesyonowane

Biuro«podróży i spedycyjne
ZOFII BlESIADEGKiEJ 

O ś w i ę c i m ,  D w o r z e c  
sprzedaje 970 3—13 

bilety kolejowe okrężne, 
karty  okrętowe l-szej I ll-giej klasy, 

oraz k a r t y  m ię d z y p o k ła d o w e  dla 
w y c h o d ź c ó w  d o  A m e ry k i  

= =  Prospektu darmo i opłatuie. = =

£ouvre“
K R A K Ó W ,

RyinęR, Linia A S L. 41.
558 Poleca 3 0 —52
B ie l iz n ę  m ę s k ą ...............
K r a w a ty ,  R ę k a w ic z k i  - 
K a p e lu s z e , C y l in d r y  - 
P o ń czo c h y , Skarpetki * 
T o r b y ,  T o r e b k i ,  re d e e il  
N e c e s e ry  do podróży - 
P a ra s o le ,  Ł a s k i  - - - - 
P u g iJ  a re s y , T y to n le r k  i
Wyroby gaianteryjne i skórkowe. 

StÓWHY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe I bezkonkurencyjne.

977 Poszukuje się 5 ?
Kierownika chóru.

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu11.

Niniejszem mam zaszczyt donieść W. P., że otworzyłem

P R A C O W N I Ę  O B U W I A  
pod. £tri3a.ą J A N  O C H R f I A N S K I

W  K R A K O W IE , przy ulicy Sławkowskiej L. 14.
W ieloletnią praktyką tak  w kraju, jak  i za granicą, oraz ukończonym kursem w e. k. Mu­

zeum techniczno przemysłowem w Wiedniu nabyte doświadczenia pozwalają mi spodziewać się, 
że zdołam uczynić zadość naw et najwybredniejszym wymaganiom. Upraszając tedy W. P. o ła ­
skawe zaszczycenie mnie swem zaufaniem, zapewniam równocześnie, że dołożę wszelkich starań, 
aby sumienną usługą zjednać sobie W. P. względy, którym się niniejszem polecam.

931 12—? Z wysokim szacunkiem JA N  O C H M A Ń S K I .

m Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gai. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe m iasta zagra­
niczne. W y p la ta  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o t r ą ­

c e n ia  p r o w iz y i .  544 31—45

F ilia  c . k. up rz . g a l ic .  ak c . Banku h ipotecznego w  SCrakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 472%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4%  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 472%  za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

1 Ś T ie  w s z y  s i l c i e
gatunki »Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym >Quaker Oats *. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 

>Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zam kniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury >Quaker«. 

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — 7, Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404).


